KONCERT „POWSTALI 1863” 

dla uczczenia 150. rocznicy wybuchu Powstania Styczniowego  

Poznań, Aula UAM, 19 stycznia 2013 r., godz. 18.00

Organizatorzy: Akademicki Klub Obywatelski im. Prezydenta Lecha Kaczyńskiego w Poznaniu,  Komisja Zakładowa  NSZZ „Solidarność”  UAM i Wydawnictwo ZYSK i Sp.

Patronat honorowy:  JE Ks. Abp Stanisław Gądecki Metropolita Poznański, Jarosław Lange Przewodniczący Zarządu Regionu Wielkopolska NSZZ „Solidarność”, Zenon Wechmann Prezes Wielkopolskiego Oddziału Związku Więźniów Politycznych Okresu Stalinowskiego i płk. Jan Górski Przewodniczący Wielkopolskiego Oddziału Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej.  


Program koncertu pomyślany został jako kolaż słowno-muzyczny, na który złożyły  się fragmenty wspomnień uczestników walk, tekstów poetyckich i prozatorskich tematycznie związanych z Powstaniem Styczniowym oraz pieśni patriotyczne i religijne. 


W koncercie udział wzięli:  


♪ Zespół: Jacek Kowalski (śpiew i gitara romantyczna), Henryk Kasperczak (gitara romantyczna) i Anna Śliwa (skrzypce)


♫ Soliści Opery Poznańskiej: Marian Kępczyński, Tomasz Mazur i Michał Marzec, przy akompaniamencie Wandy Marzec (fortepian) 


● Aktorzy: Ewa Dałkowska, Zbigniew Grochal i Andrzej Lajborek 

CZĘŚĆ PIERWSZA

♫ BOGURODZICA

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

● Adam Asnyk 

W DWUDZIESTOPIĘCIOLETNIĄ ROCZNICĘ POWSTANIA 1863 ROKU

współuczestnikom poświęca – autor

Ruchliwe fale czasu nie zatarły

Twych krwawych śladów, o nieszczęścia roku!

Dotąd w swej grozie posępnej zamarły

Ciążysz nad nami – i z przeszłości mroku

Przez lat szeregi kroczysz, widmo blade,

Wlokąc za sobą, jak całun – zagładę.

[…]

Za twoje grzechy Polskę z mieczem w dłoni

Z szat obnażono jak jawnogrzesznicę

I urągano, że praw swoich broni,

I z ran szydzono, i plwano jej w lice,

I z czci ją chciano odrzeć do ostatka,

Jakby to była nie ich własna matka!

[….]

A jednak pamięć obchodzimy twoją,

Jak ci, co dawno z niedolą zbratani,

Nieszczęściu w oczy spojrzeć się nie boją

I nawet z ciemnej wynoszą otchłani

Tę nieśmiertelną nadzieję, co z dala

Pracę pokoleń wiąże i utrwala.

[…]

Boś ty nie przyszedł jako klątwa nieba

Ani nie spadłeś jak grom niespodzianie,

Lecz jak duchowa narodu potrzeba

W krwawej wypadków wypłynąłeś pianie –

Aby ostatnim orężnym protestem

Zapisać w dziejach nieśmiertelne: Jestem!

[…]

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

♪ A GDY NA WOJENKĘ 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

● MANIFEST OGŁASZAJĄCY POWSTANIE 

[Zredagowany przez poetkę Marię Ilnicką]

KOMITET CENTRALNY JAKO TYMCZASOWY RZĄD NARODOWY


Nikczemny rząd najezdniczy rozwścieklony oporem męczonej przezeń ofiary postanowił zadać jej cios stanowczy – porwać kilkadziesiąt tysięcy najdzielniejszych, najgorliwszych jej obrońców, oblec w nienawistny mundur moskiewski i pognać tysiące mil na wieczną nędzę i zatracenie. Polska nie chce, nie może poddać się bezopornie temu sromotnemu gwałtowi, pod karą hańby przed potomnością powinna stawić energiczny opór. Zastępy młodzieży walecznej, młodzieży poświęconej, ożywione gorącą miłością Ojczyzny, niezachwianą wiarą w sprawiedliwość i pomoc Boga, poprzysięgły zrzucić przeklęte jarzmo lub zginąć. Za nią więc, Narodzie Polski, za nią! [...] 


W pierwszym zaraz dniu jawnego wystąpienia, w pierwszej chwili rozpoczęcia świętej walki, Komitet Centralny Narodowy ogłasza wszystkich synów Polski, bez różnicy wiary i rodu, pochodzenia i stanu, wolnymi i równymi obywatelami kraju. Ziemia, którą lud rolniczy posiadał dotąd na prawach czynszu lub pańszczyzny, staje się od tej chwili bezwarunkową jego własnością, dziedzictwem wieczystym. [...] Do broni więc, Narodzie Polski, Litwy i Rusi, do broni! Bo godzina wspólnego wyzwolenia już wybiła, stary miecz nasz wydobyty, święty sztandar Orła, Pogoni i Archanioła rozwinięty. 


A teraz odzywamy się do ciebie, Narodzie Moskiewski: tradycyjnym hasłem naszym jest wolność i braterstwo ludów, dlatego też przebaczamy ci – nawet mord naszej Ojczyzny, nawet krew Pragi i Oszmiany, gwałty ulic Warszawy i tortury lochów Cytadeli. Przebaczamy ci, bo i ty jesteś nędzny i mordowany, smutny i umęczony, trupy dzieci twoich kołyszą się na szubienicach carskich, prorocy twoi marzną na śniegach Sybiru. Ale jeżeli w tej stanowczej godzinie nie uczujesz w sobie zgryzoty za przeszłość, świętszych pragnień dla przyszłości, jeżeli w zapasach z nami dasz poparcie tyranowi, który zabija nas, a depcze po tobie – biada ci! Bo w obliczu Boga i świata całego przeklniemy cię na hańbę wiecznego poddaństwa i mękę wiecznej niewoli, i wyzwiemy na straszny bój zagłady, bój ostatni europejskiej cywilizacji z dzikim barbarzyństwem Azji.                                                                                

Warszawa, dnia 22 stycznia 1863 r.                                    

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

♫ W KRWAWEM POLU

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

● PATRZĄC Z POZNANIA 

Pamiętnik Anny z Działyńskich Potockiej
                                                                                                          

Gdy przyszła [do Poznania] pierwsza wieść o powstaniu, krzyk boleści się rozległ najpierw; bo wszyscy od razu zrozumieli, że to nieszczęście straszne się gotuje, że sił zabraknie, że przygotowania innego potrzeba, że chwila źle wybrana. Ale nie długo poddawało się Księstwo bezczynnemu smutkowi : „Dzieci wskoczyły do wody! toć my starsi musimy iść za niemi” — i zaraz wszelkie usiłowania zwróciły się do tego, by nieść pomoc powstaniu w ludziach, pieniądzach, odzieży i amunicji. 

[…] zapał był nie do opisania […] Paliło się zupełnie w głowach młodzieży, malcy uciekali do powstania nawet z najniższych klas gimnazjalnych; starsi, to choćby który nie chciał, to musiał, bo by go zakamienowali już nie tylko koledzy, ale siostry rodzone […] 

Dom nasz [– Pałac Działyńskich –] w jedną wielką pracownię się zamienił. U Brata mego na górze ludzi ciągle naradzających się po dniach i nocach pełno  było;  lano kule, sporządzano broń,  pisano. […] 

Matka moja wraz ze mną poszła od sklepu do sklepu, prosząc o poparcie sprawy czem kto mógł. Parę słów po cichu wypowiedzianych wystarczyło […] Pamiętam jeszcze te ogromne bale płótna, flaneli, sukna, stosy ciepłych rękawic, filcowych butów, wreszcie cygar i wódek. […] Wieczorem przy czytaniu gazet robiłyśmy szarpie i krajały bandaże. 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

♪ MARSZ ŻUAWÓW  

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

● Ksiądz Władysław Chotkowski

W OBOZIE MIELĘCKIEGO 

Wspomnienia o wyprawie gimnazjalistów z Trzemeszna
         

Już zmrok zapadał, a więc było koło piątej godziny, kiedyśmy doszli do Kaźmirskich lasów […] Nagle błysnęły ognie w lesie — i rozległ się śpiew ochoczy, który powtarzały sosny stugębnem echem. Zaczęliśmy także śpiewać: „Węgier Polak dwaj bratanki" — i od razu zapomnieliśmy o zmęczeniu. Nowe życie wstąpiło w młode serca, o trudach i zmęczeniach każdy zapomniał, radosne uczucie przejmowało dusze. 

Naraz rozległa się komenda: stać! — i przed nami ukazał się na koniu sam Kazimierz Mi[e]lęcki. 

[…] przemówił do nas z konia, w te słowa: — Witam was młodzi! Przychodzicie pod dobrą gwiazdą, bo właśnie przed godziną obiłem okropnie d[upę] Moskalom! Da Bóg, jutro im, z waszą pomocą, jeszcze poprawię!

Te słowa wywarły na nas niesłychane wrażenie. Mianowicie to homeryczne wyrażenie o obiciu smutnej strony, wywołało zapał i uniesienie. Krzyczeliśmy też: hura! — ile gardła starczyło. 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

♪ PO MOSKIEWSKICH ŁBACH   

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

● PRZED BITWĄ 

Pamiętnik Kazimierza Sczanieckiego
 

Doniesiono nam, że Moskale idą gościńcem kaliskim, który od nas mógł być oddalony nie więcej jak kilometr. Jakoż za chwilę odezwały się działa. Dzień był piękny, słoneczny, my staliśmy na pagórku, a na dole widać było maszerujących Moskali. Było ich może dwie roty, ze stu kozaków i dwa działa, które zajechały na małe wzniesienie i stamtąd strzelały, kule jednak do nas nie dochodziły. Dano znak do ataku i druga kompania piechoty, w której służyło najwięcej inteligencji, zaintonowała „Z dymem pożarów”, której tony w tych okolicznościach przejmujące sprawiały wrażenie. 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

♫ CHORAŁ 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

● Stefan Kardynał Wyszyński, Prymas Polski

„Z KURZEM KRWI BRATNIEJ...”

Kazanie wygłoszone w kościele św. Krzyża w Warszawie

w stulecie Powstania Styczniowego, 27 stycznia 1963 r.

 
[…] Życie człowieka, podobnie jak życie Narodu, składa się z całego szeregu czynów, działań, myśli, słów, posunięć – udanych lub nieudanych, szczęśliwych lub nieszczęśliwych. Można je oceniać, jakkolwiek każdy, kto roztropny, nie spieszy się nigdy z sądem o człowieku ani o Narodzie. […] Stawiamy sobie nawet pytanie: dobrze, a właściwie ja, gdybym żył i cierpiał w tamtych czasach, razem z moimi przodkami, jak ja bym się wtedy zachował? Czy mógłbym roztropnie milczeć i cierpieć? Czy mógłbym wszystko znieść spokojnie wówczas, gdy w życiu człowieka i Narodu budzą się nadzieje i pragnienia wolności? Gdy pragnienia te są wypowiadane tu, w Stolicy, wobec władców rozbiorczych potęg i gdy Naród słyszy krótką, okrutną odpowiedź: „Żadnych mrzonek!”? Dla cara wszystko, co kipiało w duszy Narodu, co było wołaniem o sprawiedliwość dziejową i o prawo wolności, było tylko... mrzonką! O biada narodowi, który by w ten werdykt uwierzył, który by zaklasyfikował wszystkie wzbierające w sercu i w myślach uczucia do rzędu mrzonek! Biada narodowi, który by opuścił ręce bezwolnie i poddał je w brzęczące okowy kajdanów! [...]


Powiedzą ludzie roztropni: ale Powstanie się nie udało. Czy nie lepiej było żyć spokojnie w pracy organicznej, budować, naprawiać drogi, uprawiać ekonomię, rozwijać techniczne urządzenia, poprawiać ekonomiczny byt Narodu, spokojnie, cicho? Niewątpliwie, byli zwolennicy i takich kierunków. Wiemy, że i dzisiaj istnieją narody, które ustawiają to sobie za ideał. Osiągając ideał pragmatyczny, pozytywny, realny, dotykalny, „ideał pełnej misy chleba”, coś jednak przy tym zatracają, na jakimś odcinku ubożeją. Jesteśmy świadkami życia wielu narodów dostatnich, które zagubiają wrażliwość na swoje dzieje ojczyste, na przeżycia narodowe, na poczucie wspólnoty z narodem. […] Najbardziej smutnymi narodami są te, którym postawiono za ideał li tylko dążenia i cele materialne. Najbardziej zubożonymi i niewolniczo przytrzymanymi za skrzydła ducha są takie narody, które postawiły sobie zbyt wąski ideał. Jest to przeciwne naturze człowieka, która jest bardzo wszechstronna […].


Wyczytałem ostatnio przedziwne zdanie: ktoś, zastanawiając się dlaczego Powstanie wybuchło w Królestwie Kongresowym, a nie w Wielkopolsce czy też Małopolsce, odpowiada sobie, że byliśmy podobno owładnięci „kompleksem antyrosyjskim”! […] Wydaje mi się, że nie ma nic bardziej nieprawdziwego, pomijając już, że historycznie nie jest to prawdą, jakoby Powstanie wybuchło tylko tutaj. Ono było właściwie wszędzie, ono było w duszy każdego niemal Polaka, żyjącego w granicach trzech kordonów. A wynikało to nie z takiego czy innego kompleksu, bo kompleks jest czymś chorobliwym, podczas gdy my mieliśmy zdrowe dążenie do wolności, pogwałconej i odebranej nam. I mniejsza z tym, kto ją nam odbierał i jakim językiem mówił; ważne jest, że gwałcił prawo Narodu do wolności. […] Młodzież poszła w lasy, bo ją chciano wcielić do obcych armii. […] Jestem przekonany, że oni nie widzieli przed sobą wroga, nie widzieli Moskala, Niemca, czy Austriaka, oni widzieli wolność i pragnęli wolności. Nie kierowali się nienawiścią, lecz raczej miłością wielkiej upragnionej Sprawy – Wolności. Ta była ich prawem i obowiązkiem. Musieli o nią walczyć! […]


Przyjdą potem ludzie, przyjdą pisarze, którzy będą nam pisali najrozmaitsze „myśli nowoczesnych Polaków”, pogłębiając w nas nurt wspólnoty narodowej. Nie zapomnijmy, że ten nurt wyrósł z oparów krwi synów polskiej ziemi, padających solidarnie ze wszystkich warstw, niezależnie od klas. […] to nieudane Powstanie oddało wielką przysługę wszystkim trzem zaborom, bo rozpoczęła się praca myśli polskiej, która przekroczyła kordony i podała ręce tym, co w Warszawie, w Poznaniu i w Krakowie, i tym co gdzieś daleko na Litwie i na Rusi. […] Naród bez tego zrywu, okupionego krwią, nie ostałby się w bismarckowskiej polityce Kulturkampfu. Nie oparłby się germanizacji i rusyfikacji. Przed tym etapem, który dla umęczonego Narodu był jedną z najcięższych prób, trzeba było ofiar. Te ofiary padły i wydały swój owoc, bo obudziło się sumienie Narodu. 


My bardzo często robimy nad trumną rachunek sumienia. I Naród Polski, nad trumną Powstańców 1863 roku, zrobił rachunek sumienia. Był on dla nas zbawczy! [...]

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

♪ CO TAM MARZYĆ 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

● Paweł Wyskota Zakrzewski

SZARŻA POD PYZDRAMI

Pamiętnik wielkopolskiego powstania 1863 roku
   

Moskalami komenderował pułkownik Oranowski. Nasi strzelcy stali na miejscu – Moskale tudzież – strzelano do siebie nawzajem. Około drugiej prawe skrzydło moskiewskie ruszyło naprzód. [...] Taczanowski posyła do kawalerji rozkaz, by szarżowała na działa stojące w centralnej pozycji, tj. nad traktem zagórowskim. 

Misiewicz bez komendy woła: naprzód marsz — […] Ja kazałem moim ułanom popręgi dociągnąć, Matusiewicz swoim takie. Prowadzimy nasze drużyny zachęcając do porządku. Tak rwiemy galopem po piasku z 2000 kroków, konie zaczynają sapać. Na naszem czele rozpoczyna się wyścig: Miśkiewicz, Pieniążek, Błociszewski, Stefan Zakrzewski, Jaraczewscy, Budziszewscy itd. Pędzą bez pamięci. Przy szwadronie zostajemy z Matusiewiczem i kierujemy się na armaty. 

Wbiegamy nareszcie na wzgórek na trakcie — jak utną do nas kartaczami... Obejrzę się — ten na lewo to Błociszewski, koń Gutowskiego postrzelony, a Syrokomli, co nosił proporzec, koń zabity. Mój, ogłuszony kartaczem czy kulą karabinową, rozparł się i ani rusz naprzód, ani w tył. Patrzę, za mną na paręset kroków rozpierzchli się ułani. […]  [Ale] Po naszej szarży Moskale zaprzodkowali działa i w nogi — także i lewe skrzydło ruskie zaczęło się cofać skutkiem ponownego ataku kosynierów. Noc też niebawem miała zapaść. […]  cofnęli się Moskale wraz z nadesłanymi posiłkami do Zagórowa — my zaś otrzymawszy plac boju, wycofaliśmy się do Pyzdr. Postanowiono placówki, grangardy, wysłano podjazdy – a reszta na „Te Deum” do kościoła się udała. 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

♪ PIOSNKA HUŁAŃSKA 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

● Stanisław Grzegorowski

MUZYKA 

Wspomnienia żuawa śmierci
   

Mieliśmy w pułku także i muzykę, składającą się z jednego klarnetu i bębna. Bardzo dobra, śliczna muzyka dodawała znakomicie animuszu w czasie marszów. Inne pułki i takiej nie miały. Mieliśmy również i śpiewaków. Wieczorem po mustrze, po gawędzie, intonował Listopad, nauczyciel z Piotrkowa, śpiew: 

„Siedzi Krakus pod drzew cieniem,

Kosa przy nim leży;

Z czoła płynie krew strumieniem, 

A krew na odzieży.” 

A wszyscy chórem powtarzali:

„Z czoła płynie krew strumieniem, 

A krew na odzieży.” 

-    -    -

Po bitwie pod Skałą powstała piosenka na tę popularną nutę „Jak to na wojence ładnie”
.

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

♪ JAK TO NA WOJENCE ŁADNIE 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

● Teofil Lenartowicz

ANTY-SIELANKA [Z „PIEŚNI POWSTAŃCZYCH”]

 (Na nutę: „Już księżyc zaszedł, psy się uśpiły”)

Panie Karpiński, daruj mi proszę

Moją swobodę zbyteczną,

Ja nie Doryda, malin nie noszę,

Jam tylko Polką serdeczną.

[…]

Minęły czasy twoich sielanek,

Gust odmieniły kobiety,

Dziś pałasz nosi Polki kochanek,

A nie pasterskie bukiety.

Gdyby kochanek przyniósł mi kwiaty,

I począł śpiewać w tej dobie,

To bym go z naszej wygnała chaty:

A, mój pasterzu, idź sobie!

Już dziś dla Polki kwiatów za mało,

Na nic jej flecik, strumyczek,

Dla tych co gonią, ale za chwałą,

Noszę mój pełny koszyczek.

Sukienkę moją po pas zakaszę,

Żeby nie zmokła na rosie,

A gdy zaśpiewam, widety nasze

Wnet mnie poznają po głosie.

Panie Karpiński, daruj mi proszę

Moją swobodę zbyteczną,

Ja nie Doryda, malin nie noszę,

Jam tylko Polką serdeczną.

Gdybyś nas widział, śpiewaku stary,

Nasz ogień w sercu i w oku,

Pewnie byś zamiast swojej gitary

Zawiesił szablę u boku.

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

CZĘŚĆ DRUGA

● Maria Konopnicka

JAK SUZIN ZGINĄŁ

(Z cyklu „Powieści Sawy”)


Spod Pren, gdzie zaszła lekka potyczka, ot pierwsze zagrzmienie przed burzą, ściągnął Suzin nasz oddział i w bok od traktu ruszył, skąd czerniały bory.


Szedł spieszno.


Traktem waliła gwardia, coś osiem tysięcy żołnierza, prosto na Staciszki.


Że idzie walna bitwa, czuliśmy to wszyscy.


Jakoż po forsownym marszu oparł się Suzin o bory i czekał.


Nie była nas moc. Ale duch tak zwarty jedną srogą wolą, że po ściśniętych nią, stwardniałych sercach kulę by potoczył. [...]


Na całym też obszarze ziemi polsko-litewskiej nie było chyba tak dzielnej partii, jak nasza.


Szczególnie my, strzelcy.


Po równo w szare kurty powstańcze odziani, przepasani czarnymi pasy, mieliśmy sztucery belgijskie bijące tak, że ledwoś cel upatrzył, a cyngla ruszył – trup. [...]


Takeśmy też stanęli pod onych borów ścianą, miawszy za sobą kosynierów od Augustowa.


Chłopy to były niegwałtem wielkie, zawiędłe, śmiałe, suchożyłe, a tak zwarte w sobie, jak żywiczna miazga.


Nie nosił lud ten naszych kurt powstańczych, ale jak we lnach biało odzian z chat w postołach wyszedł, tak się we lnach został, który z płachetką przez plecy, który z misternie plecioną kobiałką, milczący, zadumany, z brzeszczotem na sztorc przed sobą, bielał skroś sosen borowych jak brzeźniak w wiośnianej korze.


Ci patrzyli w Suzina jak w Boga. [...]


Nie mówił do nich inaczej, jak „dzieci”. Imiona ich znał, po litewsku do nich gadał, wiedział, który z jakiej wioski i z jakiej sadyby.



– Hej! – wołał – Wejmery! Szałtupie! Paużyszki! Widguły! Kreszczany! Bulwiecie moje!...


A ów naród śmiał się do niego jasnymi oczyma jakoby do słońca. Kochali go nad wszelkie powiedzenie. […]


Była ranna dziesiąta godzina, kiedy gruchnęły pierwsze karabinowe strzały.


Odpowiedzieliśmy wściekłą salwą naszych wybornych sztucerów. […]


Suzin nie strzelał. Nie nosił broni ani munduru, jako apostolczyk. On sam był wybuchem, pociskiem, pędem i celnością strzałów. Chodził pomiędzy nami jak żywy płomień bitwy, rozgorzały, rwący, bohatersko piękny z tym wyniosłym, otwartym czołem, jak to we zwyczaju miał, rzadko tylko, czasu niepogody, nakrywając głowę. […]


Już między ramionami strzelców wybłysły nastawione drzewca, gotowe siec, kłuć, miażdżyć łby w odręcznym i pojedynkowym boju. Już strzelcy, parci tą walącą na nich ścianą, z trudnością utrzymują się w pozycji.


– Kupą na nich!... kupą!... – grzmi na całej linii. […]


Gdyby nie Suzin, byłoby to runęło przed siebie własnym rozmachem.


Suzin poskoczył ku nim z powstrzymującym ruchem podniesionej ręki.


Widzę go dotychczas.


Koszula na nim niebieska, szeroki pas lakierowany, głowa odkryta, czoło promieniejące  w złocistych blaskach zachodu.


Bezbronny biegł, od lewej ku prawej ścianie boku, gdy wtem huknęła cała salwa strzałów.


Padł spiorunowany.


Rzuciliśmy się do niego.


– Nic... Nic... – rzekł z wysiłkiem i zaciął usta boleśnie.


A po chwili:


– Musiało się stać...


Ktoś rozerwał na nim koszulę, pas.


Dwie kule wziął w piersi, a w prawy obojczyk trzecią.


Chcieliśmy go ruszyć z ziemi – nie dał.


Tymczasem na wieść o nieszczęściu rozpadły się owe wrzące kłęby, a kosyniery, nagle ostygłe, otoczyły nas dookoła, ściskając w ręku kosiska, a trzęsącymi usty szepcąc zaklęcia, modlitwy...


Powiódł po nich Suzin gasnącym wejrzeniem.


– ...Dzieci moje... – zaczął i urwał dech tracąc.


I my dech tracili patrząc z rozpaczą w to drogie oblicze...


Nagle blask życia w nim zaświecił. Suzin przypodniósł się na łokciu.


– Zwinąć front! – zaczął silnym głosem. – Posiłki nie przyjdą. Błotami się do Wawra przebierać... Oddam chorągiew... oddziału... panie chorąży... Czarną...


Umilkł. Głowa opadła mu na ramię.


Staliśmy pochyleni, tłumiąc łkanie. Wielu płakało głośno.


Jedne tylko kosyniery trzymały się twardo, twarze mając nieruchome, skamieniałe jakby.


Raz jeszcze otworzył Suzin oczy, spojrzał po nas.


Spojrzenia tego nigdy nie zapomnę.


Za czym wyprężył się, a wzniósłszy wysoko dla nabrania powietrza pierś nagą:


– Litwa niech żyje! – zawołał głosem wielkim i opadł.


Rzuciliśmy się do niego...


Zgasł. Skonał. [...]                       

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

♫  HEJ STRZELCY WRAZ 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

● Józef Piłsudski

ROK 1863

(Odczyt wygłoszony 20 stycznia 1924 roku w sali „Colloseum” w Warszawie)


[…] 


W r. 1863 istniał taki symbol, który silnie, ba – nieraz wszechwładnie panował nad ludźmi. Była nim pieczęć – pieczęć Rządu Narodowego. Widywałem ją w różnych muzeach – kawałeczek bibułki z drobnym pismem, a u spodu pieczęć. To był symbol siły. Cóż robiła pieczęć, co robili ludzie, stojący za tą pieczęcią? […] 


Przenieśmy się na chwilę tam, gdzie powstanie najdłużej trwało. Jeszcze w 1864 r. dowodził ksiądz Brzóska ludem podlaskim. Ze wszystkich dzielnic polskich powstanie było tam najsilniejsze. […] Niech mi wolno będzie z tych wspomnień wybrać może najoryginalniejsze, wydające się czymś nieprawdopodobnym, a świadczące o tej ogromnej potędze sugestii, którą posiadała silna władza Rządu Narodowego. Dotyczą one licznego udziału Żydów w powstaniu. Organizacja wówczas wszędzie była oparta na pewnym schemacie. W miasteczku każdym był burmistrz chrześcijanin i pomocnik burmistrza żyd. I pamiętam, ze wspomnień, jednego młodego Żydka, któremu najniebezpieczniejsze ekspedycje poruczano, który przewoził wszystkie tajne rzeczy, który masowo broni dostarczał i który, jako o jedyną łaskę, prosił, by mu jakieś najmniejsze odznaczenie dano od rządu polskiego. […] 


To cud siły, cud Rządu Narodowego, cud jakiejś wielkości. Gdym karty historii Rządu Narodowego przerzucał, pytałem siebie, gdzie przy tej cudownej „treuga Dei” był spór, gdzie podziały się te namiętności, które przy wybuchu powstania tak żywo grały? Czy Czerwoni i Biali, jedni i drudzy, przebrali się w kolor różowy i różaną wodą zlewali siebie ku uspokojeniu własnemu? Nie! Ludzie zostali ludźmi, a z nimi namiętności i ich siła. Umieli się przezwyciężać, a przy tym zwycięstwie nawet ludzie mali stanęli do pracy, jako ludzie, godni swej epoki.


Wielkości, gdzie twoje imię?


R. 1863 dał wielkość nieznaną, co do której i teraz świat wątpi, gdy mówi o nas, wielkość, zaprzeczającą wszystkiemu temu, co my o sobie mówimy, wielkość cudu pracy, ogromu siły zbiorowej, siły zbiorowej wysiłków woli, siły moralnej – nie „treuga Dei” szui zbiorowej, nie „treuga Dei” tchórzów, lecz „treuga Dei” ludzi, którzy w wielkiej godzinie, gdy palec Boży ziemi dotknął, rosną w olbrzymy olbrzymiej pracy moralnej. […] I gdy raz jeszcze rzucam pytanie: wielkości, gdzie twoje imię? – znajduję odpowiedź: wielkość naszego narodu w wielkiej epoce 1863 r. istniała, a polegała ona na jedynym może w dziejach naszych rządzie, który, nieznany z imienia, był tak szanowany i tak słuchany, że zazdrość wzbudzać może we wszystkich krajach i u wszystkich narodów. [...]

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

♪ MARSZ POWSTAŃCÓW

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

● Papież Pius IX                                                                                                                                         

NAKAZUJĄC MODLITWY ZA POLSKĘ, DNIA 31 SIERPNIA 1863 ROKU,

własną swą ręką napisał następujące słowa
:


Zaczem jest wolą Ojca Świętego, ażeby w tej okoliczności osobne zanoszono modły za nieszczęśliwą Polskę, nad którą boleje, że się stała w obecnym czasie polem krwi i mordów. Naród polski, który był zawsze katolickim i przeciw najazdom błędu za przedmurze służył, zasługuje zaiste, by się zań modlono, ażeby z klęsk trapiących go wyzwolonym został i ażeby, nie tracąc nigdy znamienia swojego, trwał na zawsze wiernym posłannictwu danemu od Boga, posłannictwu nie tylko strzeżenia, lecz oraz zachowywania nietkniętej i nienaruszonej, z jednomyślną zgodą wszystkich członków tego Narodu, Chorągwi Wiary Katolickiej, Wiary Ojców jego.

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

● Papież Benedykt XVI

PRZED NIEDZIELNĄ MODLITWĄ „ANIOŁ PAŃSKI”, DNIA 22 STYCZNIA 2012 ROKU,

w nawiązaniu do Tygodnia Modlitw o Jedność Chrześcijan powiedział
:  


Polska ma […] długą historię bohaterskich walk z różnymi przeciwnościami i wielokrotnie dawała dowody swej wielkiej determinacji, ożywianej przez wiarę. […] Przez całe wieki polscy chrześcijanie spontanicznie wyczuwali duchowy wymiar w swym pragnieniu wolności i zrozumieli, że prawdziwe zwycięstwo może nastąpić tylko wtedy, gdy towarzyszy mu głęboka wewnętrzna przemiana. Przypominają nam oni, że nasze dążenie do jedności może być realizowane w sposób rzeczywisty, jeśli przemiana dokonuje się przede wszystkim w nas samych i jeśli pozwalamy Bogu działać, jeśli pozwalamy, by nas przemieniał na obraz Chrystusa, jeśli wchodzimy w nowe życie w Chrystusie, które jest prawdziwym zwycięstwem. 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

♫  SIEDZI KRAKUS POD DRZEW CIENIEM 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

● Cyprian Norwid

NA ZAPYTANIE: CZEMU W KONFEDERATCE? ODPOWIEDŹ
 

Kończy się Era starego oręża,

Czas jej ucieka;

Nie człowiek dziś już kuty dla oręża;

Oręż – dla człeka.

Za to i rycerz nie lada gwałtownik,

Lecz ów, co czeka;

I niekoniecznie atletą pułkownik;

Prędzej kaleka! –

Amarantową włożyłem na skronie

Konfederatkę,

Bo jest to czapka, która Piast w koronie

Miał za podkładkę.

I nie dbam wcale, że już zapomniano,

Skąd ona idzie?

Ani dlaczego spospolitowano

Tę rzecz – o! wstydzie.

A jednak widać, że znam klejnot wielki

Rzeczpospolitéj,

Skoro przenoszę ponad wieniec wszelki – 

Z baranka wity!

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

♪ IDŹMY BIJMY MOSKALI  

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

● Książę Emil de Sayn-Wittgenstein-Berlebourg, adiutant dworu cesarskiego

WE DWORZE WROGA   

List do księżnej małżonki, w Koninie, 24 marca 1863 roku

Moja najdroższa! Bogu dzięki, wyszedłem zdrów i cały z najgorętszego ognia, w jakim kiedykolwiek dane mi było się znaleźć. Stoczyłem bój z dobrze uzbrojonym i zdyscyplinowanym oddziałem [powstańców] […] Opuściwszy Pyzdry, jeszcze tego samego dnia przybyłem forsownym marszem do Kawnic, aby w razie czego osłaniać miasto Konin, zagrożone przez [powstańczą] grupę Mielęckiego. Ten Mielęcki to obok Langiewicza […] najzdolniejszy i najbardziej wpływowy dowódca [polskiego] powstania. […] W Kawnicach, […] iście teatralna scena. Przybywam o zmroku i proszę o gościnę we dworze właściciela, prowokując wielkie zamieszanie. Jednak moje powszechnie znane miłe obejście szybko zjednało mi obu [znajdujących się we dworze] panów; jeden z nich, lepiej względem nas [, Rosjan,] usposobiony, zaraz szepnął mi na ucho, że jest na moje usługi i pouczył, jak mam rozstawić straże, bo Mielęcki stoi [zaledwie] o cztery  wiorsty stąd, w lesie. Drugi pan, którego buty, ubiór i zaniedbana broda zdradzały, iż [właśnie ledwie co] w lesie biwakował, widząc, iż ani nie zamierzam go zaaresztować, ani też robić rewizji w jego dworze, z wolna się rozchmurza [a nawet] staje się rozmowny. Sam podaje mi herbatę, jako że w domu nie pozostał ani kucharz, ani żaden z domowników. Zapewne wszyscy ruszyli do lasu, a pozostał jedynie ów zuch w czarnym, szamerowanym uniformie tak zwanej polskiej jazdy, którego nie zdążył zdjąć [przed moim przybyciem]. […] I oto, od słowa do słowa, zostałem nagle dobrym znajomym tego jegomościa o podejrzanej fizjonomii; rozmawiamy o polityce, o Polsce, o Radinguet [czyt.: radę-ge], o Wielopolskim i tak dalej. […] Wreszcie mówi do mnie: „możesz Pan tutaj śmiało ułożyć się do snu i spać spokojnie, daję Panu na to słowo honoru”. Proszę, aby się wytłumaczył, o co chodzi, a on w końcu mówi: „Oto jesteś Pan w domu samego Mielęckiego, zatem jesteś Pan jego gościem, ja sam zaś jestem jego szwagrem” […] Skoro przyszło już do takiej poufałości, mówię mu, żem przecie nie żandarm i że może być ze mną szczery – i pytam, czy [i on] był w lesie? Zawahał się przez chwilę, a potem nagle mówi: „Nie.  –  –  – Ale pójdę!” 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

♪ ŚPIEW POWSTAŃCÓW LANGIEWICZA [Co to za gwar] 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

● ZE ŚPIEWEM NA USTACH 

Pamiętnik Kazimierza Sczanieckiego

Niedaleko od rzeki [granicznej między Wielkim Księstwem Poznańskim a Kongresówką] był dwór, zdaje mi się że w Pietrzykowie, do którego teraz ściągnęliśmy, aby się osuszyć i spocząć nieco po tych tarapatach nocnych. […] We dworze zastałem panią pułkownikową Niegolewską i kilka pań z Księstwa, które były w obozie odwiedzić swych mężów i synów. Od nich dowiedziałem się, że doktor Niegolewski już jest w obozie, a Działyński jest spodziewany, bo policja pruska odkryła Komitet [poznański] i wzięła się do aresztowań członków. Bezpieczniej więc było na razie w obozie powstańczym, niż w Księstwie. 

Równo ze świtem obejrzałem mój oddział, kazałem nabić resztę karabinów, a przy tej sposobności podoficer i mój kolega uczyli nieświadomych jak się broń nabija. Zaintonowaliśmy „Boże coś Polskę”, panie wyszły na ganek kreśląc w naszą stronę krzyżyki błogosławieństwa i pomaszerowaliśmy butnie na wojnę przeciw białemu carowi […].

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

♫ BOŻE COŚ POLSKĘ 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

● Stefan Żeromski                                                                                                                                       

„ROZDZIÓBIĄ NAS KRUKI, WRONY...”


[…]


Ośmiu ułanów rosyjskich na pięknych koniach dopadło wozu i w mgnieniu oka ze wszystkich stron go otoczyło. Jeden z nich, nie mówiąc ani słowa, począł zrzucać lancą suche gałęzie oraz snopki kłoci i sondować głąb wozu.


Gdy grot dźwięknął uderzywszy o lufy sztucerów – żołnierz poklepał Winrycha po ramieniu i mrugnął na towarzyszów. Tamci sięgnęli po karabinki założone na plecy. Winrych stał na miejscu jak przedtem, obejmując ramieniem kark konia. Usta mu się skrzywiły wzgardliwie i w sercu zsiadło się nie to męstwo, lecz pogarda, pogarda bezbrzeżna, pogarda wszystkiego na tej ziemi.


– Ty do czyjej partii to wiozłeś – zapytał go ów rewidujący.


– Głupiś! – odrzekł Winrych nie podnosząc głowy.


– Do czyjej partii to wiozłeś? Słysz, polaczyszka!


– Głupiś!


– To nie chłop – rzekł do podwładnych starszy, z naszywką na ramieniu – to powstaniec.


– Głupiś! – rzekł Winrych patrząc w ziemię.


– Bierz psiego syna! – wrzasnął żołdak.


Dwu z nich odsadziło się natychmiast o kilkadziesiąt kroków i szybkim ruchem nastawiło lance poziomo. Skazany spojrzał na nich, gdy mieli ukłuć konie ostrogami, i zaraz, jak małe dziecko, zasłaniając głowę rękami, cichym, szczególnym głosem wymówił:


– Nie zabijajcie mnie...


Zerwali się w skok z miejsca zgodnym susem i wraz go przebili. Jeden ohydnie rozpłatał mu brzuch, a drugi złamał dekę piersiową. Trzeci ułan odjechał o kilkanaście kroków i gdy dwaj pierwsi, wyrwawszy lance i splunąwszy, usunęli się na bok, wziął na cel głowę powstańca. Pociągnął za cyngiel wtedy właśnie, gdy nieszczęsny zsunął się w bruzdę. Kula, przeszywszy czaszkę naręcznego konia, zabiła go na miejscu. Zwierzę stęknęło żałośnie i padło bez tchu na nogi konającego Andrzeja. Żołnierze zsiedli z koni i zrewidowali puste kieszenie sukmany. Rozgniewani o to, że Winrych wypił wszystką gorzałkę, rozbili butelkę na jego czaszce i podarli mu ostrogami policzki. Na głos sygnału, wzywającego ich do powrotu, wskoczyli na siodła i nabrawszy z wozu po kilka sztuk dobrych pałaszów belgijskich odjechali za oddziałem, który zanurzył się już we mgłę i szarugę. Dowódca szwadronu ścigał forsownie jakiś topniejący oddziałek powstańczy, toteż nie miał czasu zawrócić po broń zostawioną w polu na wozie Winrychowym.


Tymczasem deszcz rzęsisty puścił się znowu i na małą chwilę ocucił powstańca.


Powieki jego, zaciśnięte przez ból i popłoch śmiertelny, dźwignęły się i oczy po raz ostatni zobaczyły obłoki. Usta mu drgnęły i wymówiły do tych chmur szybko pędzących ostatnią myśl:


„...Odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcom...”


Wielka nadzieja nieśmiertelności ogarnęła umierającego, niby przestrzeń bez końca. Z tą nadzieją w sercu umarł.  [...]

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

♪ HEJ, TY KONIKU WRONY  

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

● Eliza Orzeszkowa

ONI (R. 1863)

(Z cyklu „Gloria victis”)


[...]


Miałam lat dwadzieścia, lecz pomimo młodości tak wczesnej […] wiedziałam o wszystkim, co się dokoła działo, i nikt z niczego tajemnicy przede mną nie czynił. To tłumaczy, że w momencie owym znajdowałam się w tym domu i że byłam świadkiem sceny tej, o! bardzo uważnym i wzruszonym. […]


W obszernym i ozdobnym wnętrzu domu toczyły się gwarne rozmowy trzydziestu około mężczyzn różnego wieku i różnej powierzchowności. Na dnie gwaru tego czuć było nie wypowiedziane, lecz niespokojne oczekiwanie.


Byli to członkowie organizacji powstańczej paru powiatów poleskich, oczekujący na przybycie jednego ze współobywateli swoich, który dziś przed nimi miał złożyć oświadczenie, że przyjmuje dowództwo nad miejscowym oddziałem zbrojnym lub że je odrzuca. […]


Gospodarz domu śpiesznie do przedpokoju wyszedł i po minutach kilku już spóźnionego gościa obecnym przedstawiał.


Po wielkiej sali, w rzęsistym świetle, wśród ciszy zupełnej i trzydziestu paru oczu w jednym punkcie utkwionych, rozległo się imię i nazwisko – Romualda Traugutta. […]


– Z dalekich stron powróciłem tu z myślą, że usługi moje mogą być teraz potrzebne ojczyźnie. Zawód, któremu się oddawałem, przysposobił mnie do ofiarowanego mi zadania, więc je przyjmuję. […] Proszę organizację o zdanie spraw z działań dla uformowania oddziału przedsięwziętych i dokonanych […]


[…] przemówił naczelnik zorganizowanej w powiecie poczty obywatelskiej, Władysław Orszak. Jak zwykle ociężały nieco w poruszeniach, jak zwykle powoli i rozważnie mówić zaczął o potrzebie otaczania partii zbrojnej pilną strażą tych, którzy w domach pozostaną […].


– Bo przecież partia to serca bijące i krew gorąca kilku setek ludzi, to... dziecko marzeń naszych, zabiegów, nadziei, że raz przecie nie jak niewolnicy z duszami zabitymi, lecz jak żywi ludzie żyć będziemy. […] Powiedziałem: niewolnicy z duszami pozabijanymi. Tak jest. Kiedy ręce skute i usta zakneblowane, to i dusza zrazu usypia, a potem mrze. Byli tacy, którzy powiadali: „Czego wam brak? spokojnie sobie żyjecie, w dostatkach... po co zdrową głowę pod ewangelię kładziecie?” Otóż to... zdrową głowę! Śmiech gorzki z takiego zdrowia! Nic nam nie było wolno: ani czynić, ani głośno mówić, ani ludu naszego z jarzma niewoli i ciemnoty wyzwalać, ani życia swojego przerabiać, polepszać. Tylko: jedz, pij, śpij i gnij! To wolno. Niedobrze ci z tym? Powinno być dobrze, a jeśli nie jest, to milcz! Jeżeli sarkniesz głośno lub palcem poruszysz – na Sybir! I tak było tyle lat. Boże mój! tyle dziesiątków lat! Byli tacy, którzy w tym błocie poznajdowali sobie różne rozkosze i nimi się potruli, ale byli inni. Boże! Ty jeden wiesz, ile ci inni cierpieli! […] Tak dłużej nie można było żyć. Ja wiem, że siły nasze małe, więc czerwonym być nie śmiałem. Ale i białym nie byłem także, nie! Za wielem cierpiał, za wielem przysłuchiwał się śmiertelnemu rzężeniu duszy własnej i dusz bliskich, abym białym mógł być. A teraz co do tej motyki porywającej się przeciw słońcu, to myślę, że... Bóg jest z nami i że sprawa nasza to sprawa boska. Tedy... jaki tam koniec będzie, to będzie, powinność swoją... powinność swoją czyńmy.


[…] na milczącą twarz naczelnika oddziału zbrojnego spadła smuga radości i choć prędko zgasła, oczy jego, zza szkieł je osłaniających, tkwiły długo w szlachetnych, smutnych, przedwcześnie uwiędłych, zoranych rysach Orszaka. […] Traugutt mówić zaczął:


– […] Mówcą nie jestem. Mniemałem zawsze, że słowem najwymowniejszym z tych, którymi człowiek do świata przemawiać może, jest czyn. Jednak teraz, gdy Bóg pozwolił, że przystępuję do czynu, o którym zawsze marzyło serce moje, z serca wyrywają mi się słowa, tylko co przez pana Orszaka powiedziane: „Sprawa nasza to sprawa boska”. To jest również prawdą, co pan Oraszak powiedział, że niewola zabija dusze, a ja z tej prawdy wyprowadzam wnioski, że nikomu nie wolno zabijać dusz ludzkich, i odwrotnie: duszom ludzkim nie wolno pozwalać, aby ktokolwiek je zabijał. Oto jest prawo nasze do walki, którą przedsiębierzemy, i oto dlaczego sprawa nasza jest sprawą boską. Nie na podboje i nie po łupy idziemy, ale po odbiór wydzieranego nam dobra boskiego. Dobrem boskim – cnota ludzka, cnoty nie ma bez wolności. Jeżeli wygramy, wygraną naszą będzie zbawienie duszy narodu, jego czci i jego doczesnego szczęścia; jeżeli przegramy, rzeką krwi przez nas przelanej inni zapłyną do wolności. Ale jakikolwiek będzie nasz koniec, powinność naszą czyńmy. Z nadzieją czy przeciw nadziei, ale z prawdą i z Bogiem! My z prawdą i ze sprawiedliwością, więc z Bogiem. W tym nasza moc. My z Bogiem.


[...]
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